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Rocni* 18 d. — cółrocmi* 9 *1. — k ulali'i 4 zt. 
50 c i Biełięcznie 1 zL 60 ci, u  przeiytkę d« 
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N  b  irek —  k w a rta ln ie  12 B a re k  50 fen igów  — 
do Fraacji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roczmis 80 
(ranków — kwartalnie 20 franków.

Blnrs Poducjl ,  Dziennika Polski egs,* pl*e Mariacki 
Uczba 6 i 7. Ttłelo- Nr 171

Rąkopiaftw Redakcja • • •  zwraca.
Neacr „Dzieenlku PeisUefe ‘ keeztafe • tt- Wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i dwiąt o godzinie 8 *  rano.

Ogłoszoela erzylaują we Lwewle:
Binro AdBiniztragi  .Dziennik- Polskiego,* plac 

Mai]acki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Ki-rola Ludwik- 1. 9.

We Wiedniu: pp: pp. Hauenstcm £  Yogler, (Otto M: n), 
M. Duker H. Schalek A. Oppeli*’i N s c j , ,  Rudolf 
Hossa t 4 Daaneberg; w Pary tu: C. Adam 88, 
rue do Varenne.

Ogłoszenia przyjBoje się za oplafe 10 centów od jeduege 
wiersza drobayw drukiem (petit).

Doniesienia e Hubach, zaręcznach i inne prywatne 
komunikaty pe kronice za jeden wiersz 90 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologia 20 centów od 
wiersza.

Drobni ogłaszania I1/. canta od wyrazu. Pemisczkania 
I skisrj po 1 et od wyrazu.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e : JO. mm ma m. .

Ma mc o fwistjacli K p i.
Lwów 28. sierpnia.

Otrzymujemy następujące pismo:
W Dzienniku Polskim n-. 229 z 19. sier­

pnia b. r. znajduje się artykuł znaczony lite­
rami W. C. p. t.: „Kilka uwag w kwestjach 
bieżących*. Artykuł ten omawia sprawy obcho­
dzące w pierwszym rzędzie kobiety, ale nie obo­
jętne także dla społeczeństwa. Szanowny autor 
ma niewątpliwie wiele słuszności za sobą. nie­
które jednak dowodzenia, czy to wskutek nie­
dokładnej znajomości faktów, czy z powodu 
jednostronnego poglądu na kwestję, wydają mi 
się być niezupełnie zgodnemi z rzeczywistością. 
Ponieważ tu chodzi o rzeczy ogólnego znacze­
nia, przeto sądzę, iż Szanowna Redakcja zechce 
łaskawie udzielić mi gościnności w swem pi­
śmie, celem roztrząśnienia niektórych zdań 
p. W. Ć.

Na wstępie wyDowiada autor smutną pra­
wdę, „iż coraz liczniejszy zastęp kobiet z warstw 
unoższych, po ukończeniu szkół, gdzie otarły 
się o koleżanki w pomyślniejszych wzrastające 
warunkach, rości sobie pretensje, Bóg wie do 
czego. Wracać nie chcą do stanu, z którego 
wyszły, do wyższych sfer nieprzyjęte, niezado­
wolone z życia, idą na przynętę socjalizmu*. 
Tak, ale czy one jedne tak czynią? Ogólna to 
zaraza i pozowanie na coś wyższego i chęć ży­
cia naa stan. Syn robotnika, rzemieślnika, dro­
bnego przemysłowca, wstydzi się wstąpić w 
ślady ojca, zasiąść przy warsztacie, stanąć za 
ladą; on woli być „urzędnikiem* choćby naj­
lichszym, to dopiero dla niego „stanowisko*. 
Kaśka, Marynza, Jewka, przybywszy ze wsi do 
miasta, po kilku miesiącach przekształca się w 
pannę kapeluszową i z pogardą Datrzy na 
cnłopskich konkurentów. To samo analogicznie 
dzieje się u warstw zamożnych. Nie można się 
też dziwić kobietom tym, które z domu nie 
wyniosły zasad rozumni ch, że pną się wyżej ; 
naśladują tylko przykłady otoczenia, choć to 
ujmę przynosi ich godności osobistej, a zysków 
materjalnych nie daje. Cóż na to poradzić? 
C*y zamknąć przed nimi drzwi szkól? Byłoby 
to barbarzyństwem, niegodnem cywilizacji XIX. 
wieku i niedopuszczalnem ustawami. A więc: 
wychować inaczej, rozumnie, uczyc od dziecka 
w domu i w szkole, że nie ten szczęśliwszy, 
nie ten więcej wari, komu przvpadł w udziale 
-tższv szczebel drahiuy społecznej, że obo­
wiązkiem każdego poniekąd jest stać tam, gdzie 
mi przeznaczono pełnić swą powinność. Tylko 
reforma wychowania zdołałaby powstrzymać 
fale kobiet z „proletarjatu*, garnące się bez­
m yślnie wyżej, i usunęłaby z pośród nich po- 

. tworne widmo socjalizmu, opartego nie na 
idealnych pobudkach, lecz na żądzy używania i 
fałszywej ambicji.

Prawdą jest to, co mówi autor o niektó­
rych kobietach, oddających się zarobkowaniu 
dla sportu, dla utworzenia sobie źródła po­
bocznych dochodów, obracanych na dogodzenie 
’ achctankom. Nie wielka jest wprawdzie liczba 
takich, nie zastanawiających się w swym śle­
pym egoizmie, że krzywdzą tym sposobem inne, 
z pracy tylko żyjące, podczas gdy one mają 
zapewnione utrzymanie. Ze chcą pracować, choć 
konieczność ich nie zmusza, to pięknie. Owszem, 
pracy wszędzie poddostatkiem, aż się prosi do 
rąk. Ale te kobiety rozumieją tylko pracę za 
wynagrodzeniem, a nie wiedzą, czy zapominają 
o tem, że społeczeństwo ma prawo żądać od 
nich ofiary z ich czasu i zdolności. Na nich to 
powinien spoczywać ciężar czynnej filantropji; 
im należy zająć się ochronkami, szkołami dla 
sług, opieką nad robotnicami, związkiem rodzi-

| cielskim itd. itd. — a te dzieła miłosierdzia 
dałyby wydatniejsze rezultaty niż wszystkie 
lombole, tańce i flirty rautowe na cel dobro­
czynny.

I znowu zgodne z prawdą słowa artykułu, 
że „ogól kobiet żądnych pracy gromadzi się w 
miastach* — ale czy dzieje się to „dla rozry­
wek i wrażeń, które miasto nastręcza* — to 
pytanie. Przedewszystkiem wartoby zbadać, czy 
dużo kobiet pracujących stać na używanie miej­
skich rozrywek. Zapewne znajdzie się jakiś mały 
procent tych, co zostają w mieście — dla mia­
sta. Większość ma inne ku  temu powody. Mnó­
stwo kobiet mieszka w mieście z roaziną, któ­
rej dopomagają, jeżeli są w stanie; albo też, co 
bywa najczęściej, przy swym szczupłym zarobku, 
nie mogącym opędzić potrzeb jednej nawet 
osoby, zmuszone są liczyć n i  pomoc i odziny. 
Narzeka autor, że wiele szkół wiejskich nie 
może być otwartemi dla braku kandydatek. Aby 
znać jako tako stosunki nauczycielskie na wsi, 
nie trzeba samemu być nauczycielem; dość pa­
trzeć i słuchać, co się mówi w sejmie, w ra­
dzie państwa, w dziennikach. Seminarja męskie 
wykazują co roku zmniejszoną frekwencję po­
mimo zachęty i ułatwień w postaci burs i sty- 
pendjów. Młodzi nauczyciele po krótkiej próbie 
uciekają po prostu z posad, szukając chleba 
gdzieindziej, tak ciężkie są warunki życia z płacy, 
której za mało, aby żyć, za wiele na to, by umrzeć. 
Jakiemże prawem mamy zmuszać kobiety do 
zajmowania posad, na których mężczyzna utrzy­
mać się nie może? A przecież mimo tak nie­
korzystnych stosunków w nauczycielstwie, se­
minarja żeńskie są przepełnione, tworzą się 
prywatne — posady w miasteczkach wszędzie 
zajęte, a i wiejskich nauczycielek z każdym ro­
kiem przybywa. Że liche posady calemi latami 
są opróżnione, nie dziw. Wzniosła jest służba 
dla idei; wiadomo jednak, że idea nie nakarmi 
żołądka, nie polata butów, wyższych potrzeb 
również nie zaspokoi.

Dalej, nieco ironicznie powiada autor: „Mło­
dzieniec kilkunastoletni idzie w świat na walkę 
życia — kobieta doświadczeniem i wiekiem od 
niego starsza, mieni się być nieudolną do opu­
szczenia domu rodzinnego — twierdzi, iż jako 
kobieta może kroczyć tylko po utartej, gładkiej 
ścieżce bytu*.

Za wielki to rozpęd, a chybiony. Ja także 
me mam zamiaru omawiać prądów emancypa­
cji, bo przyszłoby wojować działami wielkiego 
kalibru i tomy argumentów przytaczać — ale 
przekonajmy się tak, en passant, czy jest słu­
szność w powyższym sądzie. Kobieta niechętnie 
dom opuszcza — ależ wychowujemy ją w tym 
duchu, wpajamy w nią od dzieciństwa cześć i 
przywiązane do ogniska rodzinnego. To jest dla 
mei żywioł, ona feż pielegnuje i broni uczuć 
rodzinnych od zaniku. -Także ma opuszczać dom 
ochotnie, gdy po za nim nic prawie nie zyskuje, 
a prawie wszystko traci? Mężczyzna nie tak 
uczuciowy, od dziecka większą część życia spę­
dzający po za domem, obojętnieje dla niego, 
domem mu cały świat. Kobieta, pozbawiona ro­
dziny, samotna, jest i3totą r ;eszczęśliwą, wyko­
lejoną. Ona nie umie i nie może szukać towa­
rzystwa i rozrywek „po za domem*, jak to 
czyni mężczyzna z całą swobodą. Nie pozwala 
jej na to kodeks zwyczajowy, opinja publiczna 
zabiłaby ją na zawsze. Oderwanej od gniazda 
rodzinm-go, samotność zwykle towarzyszy, a choć 
ta „mędrców mistrzyni* bywa niekiedy pożą­
daną i zbawienną, to jednak nie na długie lata 
i nie jako rekreacja po pracy. Samotność, która 
naraża u nas kobietę na mnóstwo przykrości i 
szykan, to także jeden więcej powód opróżnie­
nia posad nauczycielsLich na wsi. Nasze kobiety, 
opuszczające dom rodzinny niechętnie, pod przy­
musem, dowodzą tem samem, że nie przejęły

się tak dalece prątki roi zachodniej emancypacji, 
a więc nie za winę im to poczytać należy, ra­
czej za chlubę i zatłagę.

Kobieta woli utarte ścieżki, niż nowe drogi 
kaleczące stopy — prawda — ale tak samo 
czyni ogol mężczyzn. Tem słabszy to zarzut, że 
kobieta z natury bierna, niewiele rzutkości ma­
jąca, przez wieki trzymaną była zdała od walki
0 byt, uczona zawsze,! iż energia jest przymio­
tem mężczyzny, a kobiecie przystoi tylko łago­
dność, wdzięk i posłuszeństwo. Trudno, ab' 
naraz otrząsnęła się z wiikowydh przy z wy cza ,eń. 
Nastąpi i to z czasem, ale czy ku zadowoleniu 
brzydszej połowy rodzaju ludzkiego?

Gzy kobiety „roztrwaniają swe dochody 
z posad publicznych*, jak utrzymuje autor? 
Płace ich na tych stanowiskach rzadko są wyż­
sze nad 25— 10 zł. i tu najczęściej bez prawa
1 nadziei awansu. Jeslże z czego trwonić? Wą­
tpię. Wątpię również, czy mężczyźni zająwszy, 
w miejsce kobiet te posady, byliby w stanie 
żenić się i utrzymać rodzinę z 30—40 zł. mie­
sięcznego dochodu. Chyba niemożliwe wobec 
wygórowanej ceny mieszkań, artykułów spo­
żywczych i innych niezbędnych potrzeb.

Z prowincji.
Zborow 26. sierpnia. (Polary i brak straży 

ogniowej. — Arogancja żydów. — Podnoszenie 
się miasta. — Szkoła ludowa. — Koszary kawa- 
lerji). Dnia 22. bm. w niedzielę popołudniu 
wybuchł tu na przedmieściu „Kuklince* pożar,
1 tóry w ciągu godziny — wobec panującej od 
miesiąca posuchy — pochłonął trzy zagrody 
chłopskie wraz z 30 kopami zboża. W akcji 
ratunkowej odznaczył się p. Drżał. Brak straży 
ogniowej dał się dotkliwie odczuć.

Dnia 23. bm. około 5. wieczorem zaalar­
mował znowu dzwon nasze miai teczko. Na 
przedmieściu, przez żydów zamieszkałem, wy­
buchł przez nieostrożność pożar. Przy sprzyja­
jącym ogniowi, a groźnym dla całego miasta 
wietrze, w jednej chwili objął 5 domostw, które 
słomą Kryte, zlały się w jedną masę ognia. 
Przerażenie i popłoch mieszkańców były nie do 
opisania, a akcja ratunkowa cała ograniczała 
się na lednej malej sikawce, ktorei znowu dla 
braku wody skutecznie uży* nie można było. 
Bezradność mieszkańców, brak straży pożarnej, 
tudzież porządku około akcji ratunkowej wy­
stąpiły tu zupełnie jaskrawo. Pożar, który w r 
1890 zniszczył dwie trzecie miasteczka, nie od­
działał wcale na radnych miasta. Nie mamy 
bowiem dotąd ani straży pożarnej, chociaż aż 
dwaj naczelnicy tejże są desygnowani, ani re­
kwizytów pożarowych, a o pozarz. z r. 1890 
widocznie już radni miasta zapomnieli. Najlepsze 
zaś chęci naczelnika gminy rozbijają się o za­
cofanie niektórych radnych, a zwłaszcza radnych 
— chałatowców, bo żydki w Zborowie rej 
wodzą.

Oto przed kilku dniami mieliśmy dowód 
zuchwalstwa żydówr. W sprzeczce między kilku 
żydami a chłopem stanął jako rozjemca poli­
cjant. Gdy żydzi uderzyli teraz na policjanta, 
ten dobył szabli i spłazował kilku chałatowców. 
Na krzyk splazowanych wyległa chmura żydów 
chałatów ców. z nimi kobiety i dzieci — mimo, 
iż północ już była — i byliby zlynchowali po­
licjanta zuchwałego (?!). Ten jednak widząc, 
że nie żarty, dawno już drapnął, pozostawiwszy 
swą czapkę na polu walki. Zuchwalstwo i aro­
gancję żydów ilustruje najlepiej wyrażenie się 
kilku chałatowców: „nu i co, iakby my zabili 
policajnyka — bylibyśmy trzy miesiące w kry­
minale!* Dopiero żandarmerja rozpędziła wzbu­
rzone tłumy chałatowców.

Miasteczko nasze w tym roku podniosło

się znacznie; powstało kilka nowych sklepów: 
korzennych, blawatnycb i galanteryjnych etc., 
urządzonych na wzór wielkomiejski. Powstała 
też restauracja katolicka, jedyna w Zborowie, 
której brak u nas tak się dawał odczuć. Nadto 
kilka domów mieszkalnych przybyło miastu, 
które cierpi na brak pomieszkań. W krótkim 
czasie rząd rozpocznie budowę nowego gmachu 
dla sądu i urzędu podatkowego, ewentualnie i 
dla starosfwa, które ma być kreowane albo w 
Zborowie, .iłł*o w Załoźcach,'Co ,, aszcze nie jest 
rzeczą rozstrzygniętą.

Zborów posiada 3-klasową szkolę ludową, 
a szkoła ta, to iscny kopciuszek galicyjskiej 
oświaty ludowej. Na pomieszczenie 3 Klas są 2 
tylko sale, a raczej dwie okrutne „rajtszute*. 
naukę zaś tu udziela półtora nauczyciela. Mamy 
przecież miasteczka mniejsze np. sąsiednie Po­
morzany, a nawet wsie, gdzie są 4-klasowe 
szkoły. Lecz Zborów, który ma mieć słusznie 
6-klasową szkołę wydziulową, jest tak upośle­
dzony, że stoi na równi z najnędzniejszemi 
wsiami. Wina w tem radnych-koltunów i rady 
szkolnej krajowej.

Za miastom na wzgórzu, w dominującem 
położeniu, przy gościńcu ku Tarnopolowi wio­
dącym, powstało niby drugie, o wiele piękniejsze 
miasto — nowy Zborów. Są to koszary dla 
dywizji pułku kawal. rji, składające się z blisko 30 
gmachów parterowych i jedno- lub dwupiętro­
wych, wraz z stajniami, szpitalami, magazyna­
mi, gmachem dla oficerów, podoficerów etc. 
Po manewrach 10. września br. obejmuje te 
koszary dywizja pułku dragonów nr. 9 wraz ze 
sztabem pułkowym z Monasterzysk, podczas gdy 
druga dywizja tego pułku stać będzie garnizo­
nem w Brzeżanach.

Tarnów 27. sierpnia. (Nieco o żydach i ich 
polityce). Konia z rzędem ofiaruję chętnie temu, 
ktoby mi jasno i dokładnie mógł powiedzieć, ile 
i jakie stronnictwa żydowskie istnieją obecnie 
w naszem mieście. W czasie walki o rządy w 
kahale, widzieliśmy, starowierców i postę­
powców ; pierwszym przewodniczył siwowłosy 
Merz, diw im , biegły w djalektyce gorączkowy 
Goldhammer. Po rozwiązaniu przez starostwu 
przelożeństwa zboru, wodzowie i ich wierni sta­
nęli bezradni — nie wiedzieli bowiem, w jaki 
ton uderzyć, aby napo wrót przyjść do władzy 
i znaczenia. Fakt ten przełomowy rraszedł w mie­
siącu sierpniu lub wrześniu ubiegłego roku. Oba; 
demagogowie poczęli pokryjomu szukać zwolen­
ników, posypały się wzajemne rekryminacje — 
walka rozpoczęła się na dobre. Merz, stary pra­
ktyk, z początku twardo trzymał się raz obra­
nej drogi — był konserwatystą i tą drogą chciał 
zwyciężyć. Widząc jednak, iż przeciwnik jego, 
zarozumiały w swe siły. zanadto despotycznie 
traktu i e swoich zwolenników, począł pokryjomu 
z nil którymi z nich kokietować. I oto co się 
sta ło : obóz przeciwnika rozpadł się. Z po­
czątku pojawiły się małe różnice, później zaraz 
większe, a w końcu do tego doszło, iż młodsi 
zwolennicy Goldhammera gromadnie opuścili 
swego wodza, zarzucając mu niestałość chara­
kteru i chwiejność zasad.

Kasyno żydowskie „Ognisko*, którego prze­
wodniczącym był Goldhammer, stało się widów 
nią walk namiętnych i scen prawie karczemnych, 
— gdyż semici, zacietrzewieni, zapominali o swo­
ich stopniach akademickich i wysokiem wykształ­
ceniu. Wybory potęgowały antagonizmy, a naj­
lepszą ilustracją sposobu walczenia jest fakt, iż 
stronnictwo, że tak powiem „mlodo-żydowskie*, 
poturbowało nieco jednego z wydziałowych 
„Ogmska*. Gdy mimo tego starsi nie chciel 
ustąpić z placu, młodzi urządzili „obstrukcję*, 
zaprzestali mianowicie płacić wkładki, nalożytości 
od kart i bilardu itp., słowem postanowih znisz­
czyć „Ognisko*. Dla stworzenia zaś sobie no­

wego punktu oparcia, postanowili założyć nowe 
kasyno pod nazwą: „Klub towarzyski*. Ode­
słano statuta do namiestnictwa i postanowiono 
starych wyrzucić z zajmowanego lokalu, ażeby 
w nim następnie umieścić „Klub*. „Klubowcy* 
— bo tak ich nazywać już wypada — posta­
wili na swojem, w drodze sądowej wyparli 
„Ognisko* z lokalu w hotelu Krasowskim. Obec­
nie nastało chwilowe zawieszenie broni.

Prócz tych stronnictw mamy w Tarnowie 
jeszcze grupę „sjonistów*. Tutaj króluje młody 
adwokat dr. Salz. Ten znów inaczej działa na 
masy. Zorganizował grupę sjonistyczną w to­
warzystwie „Alha\as Zion*, urządzał zjazdy . 
kongresy, zbierał składki na ubogich w Palesty­
nie. a w końcu dla zyskania mas, zorganizował 

żydowską czytelnię ludową*, której członkowie 
dotychczas więcej piwa wypili, aniżeli gazet lub 
tsiążek przeczytali. O ile słyszałem, katolicka 
ludność Tarnowa z upragnieniem czeka ehwiii, 
kiedy p. Salz wyruszy z mieszkańcami Grabówki 
i Pilzneńskicj bramy w kierunku do Palestyny. 
Z całego serca życzyć im wszyscy będą szczę­
śliwej drogi.

O domorosłych naszych dlugonosych sorjalno- 
demokratach nie wiele jest do zaznaczenia, wscho­
dzą i znikają jak efemerydy — a najnowszym 
objaw em ich życia jest czerwony plakat w języ­
ku niemieckim, ogłaszający, że dnia 29. bm. 
odbędzie się die erste Generahersamlung des Ve- 
reines „Briiderlichkeitu. Do końcowego zdania: 

Genossen! Erscheint zahlreich/* — dodał ja­
kiś psotnik: t Bringet Knoblauch und Ztcitbel“.

K R O N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek (3 0 ) :  Róży z Limy. 

Wschód słońca o godzime 5 minut 22, zachód
0 godzinie 6. minut 38 

Dzisiejsze „Echo literackie'* zawiera: dalszy
ciąg noweli Wacława Kos zy  ca p. t. „Olean­
dry*, dokończei studjum Wicława S a w i c z  e w- 
s k i e g o  p. t. „Cyganie*, dokończenie poematu Jana 
S c h e n k a  p. t. „Pieśń z głębi*, oraz ciąg dalszy 
bluetki A. S t i o k i  p. t. „AeronauU*.

W  odcinku, znajdą czytelnicy dokończenie po­
wieści Piotra N a n s e n a  p. t. „Szczęśliwe stadło*, 
a niemniej, początek nowej powieści, p. t. „Wir*, 
pióra K. W. N a z a r j e w e j ,  głośnej, współczesnej 
powieściopisarki rosyjskiej. K. W. Nazarjewa po­
siada specjalny talent — plastycznego przedstawiania 
za pomocą bardzo subtelnych rysów, wszystkich cha­
rakterystycznych stron swego społeczeństwa. Stąd też 
powieści jej, mają obok wartości literackiej jeszcze 
tę nader ważną zaletę, że są w wysokim stopniu 
zajmujące, a zarazem, informują czytelnia,* dokładnie 
o obecnych społeczno-obyczajowych stosunkach ro­
syjskich.

Nominacje nauczycieli szkół ludowych. (Dok.) 
Ks. Wojciech Dąbrowski nauczycielem religji rzym­
sko-katolickiej 5 -klasowej szkoły w Kolbuszowej; 
Edward Piotrowski kierującym nauczycielem 2-klaso- 
wej szkoły w Łuce Wielkiej; Leon Nawarecki Kie­
rującym nauczycielem 2-klascwej szkoły w Pocza 
pińcarh; Marja Milaniczówna nauczycielką 1-klasowej 
szkoły w Maksymowicach; Antoni Warchałowski 
kierujzcym nauczycielem 2-Lla<,owej szkoły w Prze- 
clawiu; Jan Dziubek kierującym nauczycielem 2-kla- 
sowej szk- ły w Ptaszkowej; Michał Pasieka nauczy­
cielem 1-klasowej szkoły w Mogilnicy S tarej; Adam 
Zych młodszym nauczycielem 2-klasowej szkoły w 
Wrze w ach; Wojciech Żeglicki kierującym nauczycie­
lem 2-klasowej szkoły w Domacynaoh; Józof Jędrze 
jowski kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły w 
Majdanie Sieniawskim ; Franciszek Rechowicz -młod­
szym nauczycielem 2-klasowej szkoły w Tyliczu; 
Grzegorz Semeniuk nauczycielem 1-klasowej szkoły w

1 Wolicy Baryłowej; Marceli Garncarski nauczycielem

1641.
Jan Rameau.

O S T A T N I Z  RODU.
Przekład z rrancuailagc.

't  ąg dalsry)

Przy slabem świetle świecy pisała, co na­
stępuje:

■ Mo,, drogi Michała!
Jeżeli twój kuzyn zastosuje się do mego 

życzenia, to miną trzy miesiące po mojej 
śmierci, gdy J trzymasz ten list. Wybacz mi! 
W chwili, gdy kreślę W eh kilka słów, pozostaje 
mi tylko kilka godzin życia, nie mogę się 
jednak zdecydować umrzeć, nie pożegnawszy się

Kocham ti? M'cflale! Kocham cię od dnia, 
w którym cię poznflam i jeżeli, gdy nasze ciało 
rozsypie się w proch, cr po nas jeszcze pozo­
staje, wtrdy będę cię jeszcze kochała, gdy bę­
dziesz czytał ten list. .

Przea sześciu tygodniami musiałeś otrzy­
mać krótki list, w którym cię prosiłam, abyś 
więcej nie pisał do mnie. Zrozumiałeś go za­
pewne; jeżeli chciałam zostać żoną twego wuja, 
to jedynie dlatego, aby ci pomódz, gdyż wie­
działam, że w Londynie znajdow ałeś ^ię y7 
nędzy.

Bez pomocy pana de Saverne nie mógłbyś 
był żyć, a aby ją  ci zapewnić, trzeba się było 
z nim pogodzić. Oto, co uczyniłam. Dzięki jemu 
otrzymałeś swoją dzisiejszą posadę i dzięki jemu 
pewnego dnia staniesz się bogatym. Powrócisz 
do Montberthier, będziesz posiadał I las i za­

mek, gdyż wuj twój nie ma powodu do wy­
dziedziczenia cię; potem bez wątpienia ożenisz 
się, a twoja żona będzie cię prowadzała dro­
gami, po których ja chodziłam z tobą. Myśl ta 
wyciska mi coprawda kdka łez, ale pocierzam 
się nadzieją, że będziesz szczęśliwym i że wobec 
dzieci twych będziesz o mnie mówił z czu­
łością

Mam zamiar odebrać sobie życie, mój Mi­
chale, gdvż doszłam do przekonania, że nie 
mogę nigdy zostać zoną pana de Saverne; tu­
taj jednak nie przeczuje nikt, że zeszłam z tego 
świata dobrowolnie. Podrzyj ten list, skoro go 
przeczytasz, i zachowaj moją tajemnicę przy 
sobie, zaklinam cię. Może powinnam była 
umrzeć, nie mówiąc ci nic. ale przez całe moje 
życie byłam tak nieszczęśliwą, że pragnęłam, 
abyś chociaż po mej śmierci wspominał o mnie 
bez goryczy.

Żegnaj. M:chale! Moja ostatnia myśl do 
ciebie należeć będzie Jeżeli znowu zobaczysz 
las, idź do starej oranżerji nad stawem i tam 
w wielkiej szparze od frontu po lewej stronie 
szukaj. Znajdziesz tam zwój jasnych włosów, 
które schowałam dla ciebie w dniu mej śmierci.

Kocham cię wiecznie.
Nina.*

List zamknęła w szafie i położyła się do 
łóżka, starając się zasnąć, aby we śnie ujrzeć 
raz jeszcze poczciwą twarz Mii hala.

xxn.
Następnego wieczora księżyc zeszedł o je­

denastej. O tej porze Nina wymknęła się po ci­
chu po schodach, otworzyła boczne drzwi i po­
szła nad staw.

Cisza panowała dokoła głęboka. Nina zbli­
żyła się do starej oranżerji, odszukała siekierę

i udała się do kładki. Przyszedłszy na brzeg, 
obejrzała się na wszystkie strony; nie było wi­
dać nikogo, najmniejszy szelest nie dochodził jej 
ucha. Była zatem sama i mogła rozpocząć.

Nina zeszła po wykutych w skale scho­
dach pod kładkę i nie tracąc czasu, wzięła się 
do roboty.

Z początku szło łatw o, gdyż drzewo na 
wierzchu było spróchniałe; środek belki stawiał 
większy opór, ale siekiera i z tem się uporali, 
a wióry padały na spokojną wodę.

— Gdyby tylko tej nocy nikt tutaj nie prze­
chodził — pomyślała N ina, przyglądając się 
kładce. — Ale nie. Nawet w dzień rządku kto 
tutaj przechodzi, a teraz od dwóch godzin już 
wszystko śpi.

Coprawda mógł pan de Saverne lada chwila 
powrócić do pawilonu zimowego , ale przecież 
o takiej porze nie będzie spacerował nad sta­
wem. Nazajutrz o siódmej rano chciała go Nina 
zbudzić i zaprowadzić do kładki Niepokój za­
tem był bezcelowy.

Wzięła się znowu do roboty i znowu ka­
wałki drzewa zaczęły padać na wodę.

Nagle jednak Nina się zatrzymała; szelest, 
jakby od suchych liści doszedł jej uszu z pobfi- 
skich krzaków. A więc tam ktoś byl ? Przelękła 
się i nie ruszała więcąj

Wkrótce szelest ustal, a potem znowu dal 
sią słysieć, aby umilknąć za cnwilę.

Dały się słyszeć kroki; — ktoś zatem nad­
chodził.

Nina wstrzymała oddech i wyprostowała 
się tak, że mogła patrzeć ponad schody. Teraz 
rzerzywiście ujrzała jakiegoś mężczyznę wśród 
topoli, stojącego niemchomie i patrzącego w 
stronę, gdzie się znajdowała. Kto to mógł być?

I Czego tam szukał? Baz wątpienia usłyszał cię­

cia siekiery, a serce Niny ścisnęło się na tę 
myśi.

Przez chwilę myślała o ucieczce, ale nie 
nie odważyła się poruszyć, przerażona pozosta­
ła w ukryciu.

Człowiek ten posunął się znowu w kierun­
ku strumienia, a wzrok miał ciągle zwrócony 
na kładkę. Teraz mogła mu się Nina lepiej 
przyjrzeć w świetle księżyca.

Pan de Saverne to nie był; człowiek ten 
był niski, a wyglądał młodziej.

Zbliżał się coraz więcej, byl od niej odda­
lony co najwyżej dwanaście metrów. Gdy te­
raz wyszedł z pod drzew, światło księżyca pa­
dło na jego twarz.

— O mój Boże — szepnęła Nina, składa­
jąc ręce — to przecież nie może być Michał!

Aby lepiej widzieć weszła na schody, i wy­
dała okrzyk, który się echem rozległ po lesie.

_  Michał! To naprawdę Michał! — za­
wołała i pobmgła naprzeciw.

— Nino! — zawołał ten.
Byt to w istocie Michał. Wyciągnęła ra­

miona, objęła go niemi i uściskała cała drżąca, 
płacząc z radości.

— Tak, to Michał — rzi kła raz jeszcze 
wzruszona. — To za wiele szczęścia! Tym ra­
zem nie śnię; to Michał, mój Michał, który 
słyszał, jak go wołałam i przyszedł, aby mnie 
jeszcze raz zobaczyć. Mój najdroższy!

Zaczęła go całować po twarzy, z przeraże­
niem jednak spostrzegła, iż odsuwał ją od sie­
bie i odwracał od niej twarz zapłakaną.

— Łaskawa pani — rzekł z goryczą. — 
Zdaje mi się, iż pani się myliszt Czy za parę 
dni nie zostaniesz żoną pana de Saverne?

Nina opuściła ramiona i smutna patrzyła 
na Miehala. Zapawne nia mógł przeczuwać, ia

kocha go jeszcze, ze nikogo innego nie kochał a 
tylko jego.

— Otrzymałeś pan mój list? — zapytała 
cicho.

— Tak, pani, otrzymałem go.
— I doszedłeś pan do przekonania, że mu­

szę wyjść za pana de Saverne?
— Naturalnie, zresztą i dzienniki postarały 

się o to, abym się o pani dowiedział. Ślub ma 
się odbyć piętnastego, prawda?

— Tak
— Ależ to wspaniale! — rzekł szyderczo.
Nina zbladła z bólu; nagle jednak uścisnę­

ła swego przyjaciela znowu i zrozpaczona przy­
tuliła się do niego.

— Michale, Michale, czyż nie kochasz mnie 
już więcej?!

— Dlaczegóż miałbym panią kochać? Za­
rzuty pani są w istocie nie na miejscu. Jakto, 
chcesz się pani oddać cztowieKowi, którego naj­
więcej nienawidzę na tym świecie, i żądasz, 
abym cię kochał jeszcze? To trochę za wiele 1

— Ależ pan sam radziłeś mi, abym wyszła 
za tego człowieka; wiesz pan o tem dobrze.

— O tak, wiem — przyznał ze złością. — 
Pisałem tak do pani i nie przeczę. Ale coż pa­
ni chcesz? Sądziłem, że jestem silniejszy, są­
dziłem, że będę mógł znieść małżeństwo pani z 
panem de Siveme bez oburzenia. Teraz wi­
dzisz pani, że nie mogę, ciemikfem za wiele, 
a ból czyni mnie szalonym! Gdy przeczytałem 
tę wiadomość w dzienniku, skoczyłem i pomi­
mo zobowiązań wsiadłem na pierwszy pociąg i 
przyjechałem. Dlaczego? Tego nie wiem. Je­
stem taki nieszczęśliwy, panno Nino!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Sierpnia 1897 r.

m

1-klasowej szkoły wSkomoroszu; Stanisław Albiński 
nauczycielem 1-klasowej szkoły ludowej w Rzeszota- 
rach ; Jan Bojarski kierującym nauczycielem 2-klaso- 
wej szkoły w Parcnaczu; Natalja Szemańska nauczy­
cielką 1-klasowej szkoły w Mianowicach; Nicetas 
Józef Guz nauczycielem 1-klasowej szkoły w Wojsła­
wicach ; Mieczysław Batowski nauczycielem kierują­
cym, Mirosław Winiarski nauczycielem starszym i 
Jan Kulikowski nauczycielem młodszym 5 klasowej 
szkoły męskiej w Husiatynie; Józef Stanisław Vogel 
młodszym nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej w 
Podhajcach; Maija Inesówna młodszą nauczycielką 
5-klasowej szkoły w Bohorodczauach; Alojzy Górecki 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Hnili- 
cach; Andrzej Kopeć kieryjącym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Kwaczale; Michał Kuzian nauczycie­
lem 1-klasowej szkoły w Ti ybuchowcach; Marcin 
Pasterczyk nauczycielem 1-klasowej szkoły w Brzy- 
szczkach; Tymoteusz Wania nauczycielem 1-klasowej 
szkoły w Busku na przodmieściu Długa Strona; 
Karol Sokołowski nauczycielem 1-klasowe] szkoły w 
Rzepińcach; Klemens Szlemkiewicz kierującym nau­
czycielem 2-klasowej szkoły w Podbajczykch; Wła­
dysław Traczyński nauczycielem kierującym 2-kla­
sowej szkoły w Dobrotworze.

Kronika warszawska. Znana literatka i poetk i, 
była redaktorka Bluseceu p. Marja Ilnicka, ciężko 
zachorowała. — Jeszcze rower nie wyparł w wycie­
czkach dalszych żywych rumaków. Dowodem tego 
przejeżdżająca przez Warszawę grupa turystów kon­
nych złożona z 25 osób. Są to młodzi synowie zie­
mian z pod Ostrołęki, wszyscy wychowańcy wyż­
szych zakładów naukowych. Turyści, dobrawszy sobie 
odpowiednio wytrzymałe wierzchowce, zam erzają w 
ciągu kilkunastu dni objechać piękniejsze miejsco­
wości w okolicy gór Świętokrzyskich. Po jednodnio 
wym odpoczynku w Warszawie, turyści wyjechali 
dziś o świcie do Radomia, gdzie przenocują i dalej 
podążą przez Iłżę do Słupi. Jeźdźcy nie forsują zby­
tecznie swoich wierzchowców, albowiem starają się 
przebywać w ciągu doby przestrzeń od 7 0 —80 
wiorst i to z częstymi odpoczynkami. — Przed kilku­
nastu laty zmarła w Paryżu już w podeszłym wieku, 
trzecia żona słynnego ongi y. Warszawie przemy­
słowca, Piotra Steinkellera, z domu Lemańska. Po 
śmierci małżonka pani Steinkellerowa wyjichała do 
Paryża i po raz wtóry wyszła za mąż za p. Rou- 
guier’a, następnie zaś, po ponownem owdow eniu, 
została żoną p. Saint Cydion’a, który zmarł po 
dłuższem z nią pożyciu. Otóż umierając pani Saint 
Cydion pozostawiła majątek w sumie 21/, nrljonów 
franków, który testamentem zapisała w cJości na 
rzecz miasta Paryża. Rodzina nieboszczki, zamieszkała 
w Królestwie Polskiem, wystąpiła wówczas z opo­
zycją, sprawa zaś skomplikowana i najeżona trudno­
ściami formalnemi toczyła się już od lat przeszło dwu­
nastu. Obecnie ujęh ją  w swoje ręce dwaj prawnicy 
warszawscy, którzy z plenipotencjami, wydanemi przez 
kandydatów do spadku, udają się do Paryża w celu 
popierania procesu , który podobno ma być zakoń­
czony jeszcze w r. b .— Na folwarku Jastrzębiec, w po­
wiecie stopnickim, przed dwoma laty powstała ph n- 
tacja mięty i założoną została dystylarnia. Esencja 
miętowa, wyrabiana w Jastrzębcu, zasila składy apte­
czne w Warszawie. — Do szczupłego grona ,  długo­
wiecznych* przybyła mieszkanka Brudna pod W ar­
szawą, Józefa z Mayznerów Sadowska, która urodziw­
szy się w r. 1797, w d. 14. bm. ukończyła okrągłą 
setkę sędziwego żywota. Staruszka trzyma się prze­
cież krzepko, kiedy mogła być w dniu swych uro­
dzin na nabożeństwie w kościele N. Maiji Panny Lo­
retańskiej na Pradze. Pamięć u Sadowski"j jest wy­
borna, opowiada różne wypadki z początku naszego 
stulecia, — a jak utrzymuje — widziała Napoleo­
na Igo. podczas pobytu w Warszawie, przed kampa- 
nją 1812 r.

Wagony czwartej klasy w Rosji. Według
dzienników petersburskich ministerstwo komunikacji 
zamierza Worowadzić na wszystkich kolejach rosyj­
skich wagony czwartej klasy nietylko dla robotników 
i włościan, lecz dla powszechnego użytku.

Wyścigi 8ł0ni. Oryginalne wyścigi odbyły się 
nad Gangesem w miasteczku Szekemura w Indjach 
Wschodnich. Ścigało się 14 słoni białych, poubiera­
nych w wspaniale siodła z baldachimami. Wyścigi 
odbywały się w obecności maharadży i wielu Angli­
ków, przybyłych na to widowisko umyślnie z Europy. 
Stawiano grube zakłady.

Niekorzystny fach. Pewien dziennikarz z Ge- 
orgji postanowił , wycofać się z interesu* i w na­
stępujących słowach powody swoje wyłuszcza: „Lizie 
cko się urodzi, doktor dostaje 10 dolarów a re­
daktor — O. Dziecko się chrzci, pastor dostaje 4 doi., 
a redaktor, który tę ceremonję opisuje — 00. Dziecko 
wyrasta, żeni się, pastor dostaje 20 doi., redaktor, 
który przyjmuje udział w uroczystości, wymienia obe­
cnych, opisuje toalety dam stylem barwistym, uwy­
datnia ich przepych, zasłania braki, nowopoślubionym 
życzenia składa, dostaje kawałek tortu , albo 000. 
Z czasem dziecko umiera, doktor dostaje 5— 10 doi., 
a redaktor pisze wspomnienie pośmiertne i dostaje > 
0000. D'atego to redaktorem już być nie chcę*.

Na grobie Ojca. z Ebersbachu w Saksonji do­
noszą: Wielką sensację wywełał tu następujący wy­
padek : Przed trzema laty został tu zamordowany

bogaty, 84-letni sfarzec Hoffman. Podejrzenie o mor­
derstwo padło na jego syna, którego uwięziono, ale 
po pewnym czasie wypuszczono dla braku dowodów 
z więzienia. Zeszłej niedzieli, w rocznicę zgonu ojca, 
młody Hoffman udał się na grób i tam wraz z żoną 
zażył truciznę. Ludzie, którzy przechodzili koło cmen­
tarza, widzieli bardzo często Hoffmana klęczącego 
na grobie i łamiącego z rozpaczy ręce. Pewna ko­
bieta z Ebersbachu, która w niedzielę przechodziła 
przez cmentarz, ujrzała Hoffmanów nieżywych, leżą­
cych na grobie ojca i uwiadomiła o tern władze. 
Powszechne jest mnieman e iż młody Hoffman był 
mordercą swego ojca i że wyrzuty sumienia po­
pchnęły go i jego żonę, która o zbrodni tej zapewne 
wiedziała, do samobójstwa.

Wojna Z sekciarzami. Z Rio de Janeiro, sto­
licy republiki brazylijskiej donoszą: Nadeszła tutaj
wiarygodna informacja, że więcej niź 3000 żołnierzy 
padło trupem w wielkiej bitwie pod Ganudor z sek­
ciarzami prowadzonymi przez’|Conselheira, o którym 
już kilkakrotnie pisaliśmy. Fanatycy religijni, z któ­
rymi wojsko krajowe stoczyło bitwę, liczyli 10.000, 
byli dobrze uzbrojeni i zaczepili wojsko. Całe bry­
gady żołnierzy zostały zmiecione, wycięte w pień 
i potratowme przez zwycięskich fanatyków, którzy 
konno i pieszo przeszli po poległych żołnierzach 
z okrzykami tryumfu. Całej straty [niepodobna po­
dać, Jednak mniemają, że liczba zabitych z obydwu 
stron jest najmniej 3000. Na wiele mil na około 
Canudor ziemia jest pokrytą zamtymi i umierają­
cymi. Wojsko rządowe zmuszone było pozostawić 
na placu boju swoich zabitych, i rannych i ratować się 
ucieczką od zupełnego wytępienia przez nawałę fa­
natyków. Gdy nadeszły raporta do Rio de Janeiro 
o strasznej klęsce, prezydent i ministerstwo zdecy­
dowali wysłać w przyszłym tygcJmu 4000 wojska 
świeżego, które zostaje obecnie ściąganem do szere­
gów. Nowa ta siła zabierze ze sobą wielkie zapasy 
amunicji i starać się będzie wysadzić fanatyków 
z pozycyj zajmowanych. Boje toczą się w Canudor 
od kilku tygodni. W tym czasie, gdy fanatycy rze 
komo udawali upadek ducha, zbierali wielkie siły ze 
wszystkich kierunków. Rezultat tych ściągań był 
napad na wojsko rządowe z nadzwyczaj strasznym 
skutkiem.

Wiadomości djecezjalne. Arrhidjecezja lwow­
ska obrz. łac.: Odznaczeni expos. Canon.: Ks. J.
Czerwiński, proboszcz w Potyliczu; ks. Jan Chęciń­
ski, proboszcz kościoła N. P. Marji Śnieżnej we 
Lwowie; ks. Klemens Bystrzycki, katecheta gimn. 
w Złoczowie; ks. Józef Boczar, katecheta seminarjum 
nauczycielskiego męskiego we Lwowie; ks. Józef 
S.enkiewicz, katecheta gimn. w Kołomyi.

Nowowyświęceni księża przeznaczeni zostali 
w charakterze wikarjuszy: Bryczkowski Mieczysław 
do Milatyna, Bodarski Józef Jo Złoczowa, Bożyński 
Władysław do Dunajowa, Chwojka Dom. do Tłu­
macza, Czwaczka Antoni do Suczawy, Dziedzic Woj­
ciech do Chodorowa, Gutwiński Kazimierz do Stani­
sławowa, Joniec Antoni do Horodenki Krzyżanowski 
Józef do Radziechowa, Kulczycki Franciszek do Do­
liny, Mikrut Leopold do Wojniłowa, Piwiński Jan 
do Buska, Saczyński Antoni do Zimnej wody, Scherff 
Zygmunt do Gródka, Siatecki Tadeusz do Trembo­
wli, Sokołowski Mateusz do N. P. Marji Śnieżnej 
we Lwowie, Sulatycki Paweł do Halicza, Trzebicki 
Gabijel do Bełza, Walęga Stanisław do Barysza, 
Wawczak Józef do Lubaczow a, Wierzbicki Franci­
szek do Stryja, Wolańczyk Władysław do Grzyma- 
łowa.

Przeniesieni księża: Dziurzyński Kazimierz
z Wojniłowa do Tartakowa, Jasłowski Franciszek ze 
Strussowa na admin in spirit. do Michalcza, Na- 
dolski Ignacy z Trembowh do Gołogór, Wojnarowicz 
Józef z Krzywcza do Petlikowiec, Werner Wilhelm 
z Tartakowa na admin. do Żniatyna, Bielski Wiktor 
z Tarnopola na admin. in spirit. do Jazłowca, Cy­
wiński Fryd. z Liczkowiec do Bialegokamienia, Rak- 
szyński Ignacy z Słobódki do Buczacza, Barnat Sta­
nisław z Grzymalowa do Buczacza, Czarkowski Jó­
zef z Bykaczowiec do Liczkowiec, Borowy Michał ze 
Złoczowa na admin. do Skałatu, Dziędzielewicz Jó­
zef do Jazłowca, Wojciechowski Jan z Sokala do 
Tarnopola, Sroka Mat. z Rodatysz do Iwanówki, Pa­
procki Mich. z Bełza do Trembowli, Diugiewicz Jan 
z Brzeżan do Janowa ad Gródek, Nicołek Józef 
z Dunajowa do Rodatycz, Pyrek Woje. z Barysza do 
Toustego, Kochański Mikołaj z Buska do Monaste- 
rzysk, Bielówka Franciszek z Radziechowa do Sta­
nisławowa, Pawłowski Michał z Doliny do Świrza, 
Czematowicz Karol z Gródka do Żółkwi, Stojak Jan 
z Jazłowca do Krzywcza, Grygiel Jan z Jazłowca do 
Strussowa, Seretny Emil z Świrza do Łopatyna, Ko­
łodziej Józef z Sm owa do Janowa ad Trembowla, 
Majkut Jan z Żółkwi do Rzyczek, Szymonowicz 
Zygmunt z Suczawy na admin. do JozefsfaIva, Mo­
szyński Aleksander z Lubaczowa do Sasowa, Wit­
kowski Marjan z Rzyczek do Brzeżan, Banach Jan 
z Trembowli do Waręża, Ryś Ludwik z Dzikowa do 
Sokala, Horeczy Tomasz z Sołotwiny na administra­
tora do Podhajec.

Jubileusz. W niedzielę dnia 22. b. m. obcho­
dziła gorlicka straż ogniowa ochotnicza 25-letni ju ­
bileusz swoj, jak również jednego z członków swych 
p .  Fr. Zabierowskiego.

PomOC dla włościan. Wydział krajowy uchwa­
lił na onegdajszej sesji rozesłać dwa wagony soli 
bydlęcej dla powiatów Kolbuszowa, Żydaczów, Rudki, 
Mielec, Tarnobrzeg, Nisko, Żółkiew, Kołomyja i Bo- 
horodczany pomiędzy ludność dotkniętą klęskami
tegorocznemi.

Bunt chorych. Wczoraj rano w lwowskim
szpitalu powszechnym w pokoju nr. 76. wybuchł
bunt chorych. Sześciu awanturników, którzy w tej 
chwili siedzą już pod kluczem, sprowadziło sobie 
przez okno trzy flaszki wódki i urządziło wesołą li­
bację. Po tańcach i śpiewach, gdy „chora* fantazja 
wezbrała w całej pełni, interesujący pasażerowie po­
częli rozbijać flaszki, tłuc szyby, łamać tablice na­
główkowe i walić się nawzajem — po buzi.
Temperament w tych chorych rozpętał się tak 
dalece, że gdy lekarz dr. Szmelkes wszedł do pokoju, 
jeden z pacjentów zasypał go obelgami i chciał rzu­
cić na niego szafkę nocną (1!) wskutek czego dr. 
Szmelkes musiał wycofać się z placu. Po jego odej­
ściu chorzy zatarasowali drzwi łóżkami i w dalszym 
ciągu wyprawiali „spirytualne* orgje. co miało ten 
ostateczny skutek, że zarząd szpitala sprowadził po­
licjantów i ci dopiero wyważywszy drzwi, zabrali 
sześciu ekscedentów i zaprowadzili spokój. Dodać 
należy, że pokój nr. 76 ma już ustaloną opinję, 
jako gniazdo awanturników.

Dramat mlł08ny. Hermina Herman, 17-letnia 
córka kościelnego z Koniggratzu, utrzymywała od 
dłuższego czasu stosunek z pewnym oficerem z Jo- 
sefstadtu. Onegdaj oś viadczył on, że jej poślubić 
nie może i że opuszcza Róniggratz. He-mina Her­
man odprowadziła go na dworzec, który jeszcze 
przed odejściem pociągu opuściła i koło najbliższej 
budki dróżnika rzuciła się pod pociąg, którym wia­
rołomny narzeczony odjeżdżał. Herman została przy 
życiu, ale słraciła obie nogi.

Hoca antipulska, inscenowana w Berlinie, znaj­
duje i w Wićdniti gorliwych apostołów Za przykła­
dem Neue fr. Presse poszedł znany organ Prusa­
ków austrjackich, Deutsche Z  tg., i w artykule p. t. 
„ Polenumtriebe in Deutschland* rozwodzi się nad 
„wichrzeniami Polaków* i cieszy z drakońskich roz- 
porządeń rządu pruskiego. Szczególną radością na­
pawa ją  fakt, że robotnicy kolejowi za używanie ję ­
zyka polskiego w służbie tracą chleb.

Wypadek z bronią. Skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią palną, zastrzelił Walenty 
Wyźniak w Laskówce, w pow. brzozowskim, Ma- 
rjannę Konopkową, zaiobnicę, w chwili, kiedy oglą­
dał dubeltówkę, chcąc zastrzelić psa podejrzanego 
o choiobę. Konopkową padła trupem na miejscu. 
Przeciw Wyżniakowi wdrożono dochodzenie karne.

Szczepienie dżumy. Deutsche Medidnische 
Wochenschrift zamieszcza sprawozdanie komisj nie­
mieckiej w Bombaju, wydelegowanej dla studjowania 
dżumy. • Sprawozdanie zajmuje się przeważnie kwe- 
stją sztucznej ochrony przeciw dżumie i zastosowa­
niem w celach ochronnych i leczniczych surow* y 
krw., w której jad zaszczepiono. Do doświadczeń 
używano wyłącznie małp i to dwóch gatunków, sza­
rego i brunatnego. Wrażliwość ich na zarazek dżu­
my jest różna: gdy małpa brunatna jest dosyć od­
porna, szara natomiast wykazuje wielką wrażliwość, 
tak, że podobnie jak szczur, zbliża się pod tym 
względem do człowieka. Zdołano też taką szarą 
m ałpę uodpornić przez zaszczepienie bakterji dżumy. 
Skutek nie następuje zaraz, lecz w pewien czas po 
zaszczepieniu. Jak długo trwa uodpornienie, badacze 
nie zdołali stwierdzić, albowiem przeprowadzenie od­
powiednich obserwacyj wymaga kilku miesięcy czasu. 
Działanie lecznicze surowicy anty-dżumowej na chore 
zwi“rzęta Dylo bardzo wyraźne. Udało się przy po­
mocy surowicy uratować małpy w dwanaście godzin 
po zapadnięciu na chorobę, której byłyby inaczej 
z pewnością uległy.

SzląskI hymn narodowy. Mają Szlązacy i hymn 
swój narodowy, a śpiewają go na nutę „Boże, coś 
Polskę*. Oto słowa:

Boże, eo lud nasz przez tak długie wieki 
Trzymasz pod jarzmem obcego narodu,
Zlituj się, zlituj, udziel nam opieki,
By polskość nasza nie zguięła z młodu.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Z pod jarzma Niemców, wybawże nas Panie!

Ty Panie widzisz, jak nas prześladują,
Jak nami gardzą, nai ii tubylcami;
BI igaoia, prośby, nic nam nie skutkuj 
A więc Ty Panie miej litość nad nami.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Z pod jarzma Niemców, wyDawże nas Panie I

Boże najświętszy, od którego woli 
Istnienie świata całego zależy,
Wyrwij lud szląski z niemieckiej niewoli,
Wspieraj szlachetne zamiary młodzieży.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Z pod jarzma Niemców, Wybawże nas Panie 1

Boże. którego ramię sprawiedliwe 
Żelazne berła władców świata kruszy,
Skarć srogich Niemców zamiary szkodliwe

Obudź nadzieję w szląskiej naszej duszy.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Z pod jai zma Niemców, wybawże nas Panie!

Niedawnoś wolność zabrał z Polskiej ziemi, 
Więc miej choć litość nad szląską krainą.
Gdy już Polacy mają być gnębieni,
Niechaj przynajmniej od Niemców nie giną.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie.
Z pod jarzma Niemców, wybawże nas Panie 1 

Daj Boże, iżby ta prośba serdecznych braci 
kresowych spełniła się jak najrychlej!

* Wieczornica. Tak nazwało tow. śpiew. 
„Echo* produkcję wokalno dramatyczną, urządzaną 
na dochód gimnazjum cieszyńskiego dnia 5. wrze­
śnia rb. w godzinach poobiednich w hali muzycznej 
na placu powystawowym. Myśl urządzenia produkcji 
w hali muzycznej jest nową i bardzo szczęśliwą. 
Niewątpliwie tłumy publiczności, odwiedzające co nie­
dzieli park KiLńskiego, skorzystają ze sposobności i 
przybędą na „wieczornicę* do hali muzycznej, od 
czasu wystawy prawie zupełnie zapomnianej, mimo, 
że jestto niewątpliwie najwspanialsza sala koncerto­
wa we Lwowie. Piękny cel i niskie wstępy przy­
czynią się też do zapełnienia hali publicznością.

Zmarli:
Zofja D o m a ń s k a ,  obywateika miasta Krakowa, 

zmarta w 89 r. życia.

M i  lltm c lie  i artystyczne.
JanÓW. Piękne miasteczko, połączone od nie­

dawna ze Lwowem koleją, doczekało się wyczerpu­
jącego opisu pióra St. S ch  n u r  a - Pep ł o  w s k  i ego .  
Autor zebrał ze skrupulatnością wszelkie możliwe 
materjafy historyczno opisowe i dał nam rzecz nie- 
swykle zajmującą. Książkę zdobią liczne ilustracje, a 
pom.ędzy .nnemi portret matki Stanisława Augusta, 
która, jak wiadomo, została tam pogrzebaną.

Sienkiewicz w Ameryce. Z Zakopanego dono­
szą o fakcie świadczącym wymownie o wielkiej po­
pularności i poczytności dzieł naszego Sienkiewicza. 
Autor Quo vadis zawarł umowę z domem księgar­
skim w Bostonie „Little Brown et Comp.*, na mocy 
której ma za każdy sprzedany tom swoich utworów 
otrzymywać 5 centów amerykańskich, t. j. ćwierć fran­
ka. Otóż w tych dniach otrzymał Sienkiewicz w Za­
kopanem od wydawcy sumę 7500 fr. za pół roku, 
od stycznia do lipca. Na jeden rok przypadnie mu 
zatem kwota 15.000 fr.; to znaczy, że w jednym roku 
sprzedano w Ameryce 6 0 .0 0 0  tomów jego utworow.

WybCigl konne. Jesienne wyścigi konne gali­
cyjskiego klubu jazdy panów w Krakowie w  tym 
roku przedłużono o jeden dzień. Odbędą się one: 
w dniach 1 (piątek), 3 (niedziela), 5 (wtorek) paź­
dziernika. Biegów każdego dnia będzie pięć, a to 
dlatego, aby program mógł być za dnia wyczerpany. 
Bieg włościański naznaczony na trzeci dzień rozpo­
cznie się bezwarunkowo o godzinie wpół do 5. To­
talizator funkcjonować bedzie jak zwykle.

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Klep urzu. 
Kraków 27. sierpnia. Na giełdach zbożowych notowania 
terminowe ciągłym, dość znacznym ulegają fluktuacjom, 
co jednak na bandel zbożem gotowem, który odbywa się 
w usposobieniu o wiele spokojniejszem, mało oddziały- 
wuje. Pokup jak był. tak jest wcale ożywiony, a że do­
wozy nie zwiększają się tak dalece i właściciele zboża do 
ustępstw nie są skłonni, przeto ceny utrzymują się na 
dotychczasowej wysokości.

Płacono pszenicę: białą od 1050 do 1 L 50 :
czerwoną lH — do i l '6 5 z ł . ; żółtą 11-— do li '6 0  z ł . ; 
żyto 8'25 do 8-75 z ł .; jęczmień bro warny 7-— do 7-50 
zł.; na paszę 6 '— do 6'50 z ł.; owies 6-50 do T — zł., 
owies do siewu —•— do —•— z ł.; pszenica nowa —•— do 
—■— zł.; żyto nowe — do — zł . ; wykę —•— 
do —'— z!.; rzepak 13 - -  do 13 50 zł ; konicz czer­
wony —■— do —•— z ł .; biały —■— do —•— 
Wszystko za 100 kilogr.

Sprawozdanie tygodniowe izb] nanalowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 21. sierpnia 
do 27. sierpnia 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 1040 d o l0 -75, nowa—•— do — żyto stare 7-50 
do 7’70, nowe —■— do — , jęczmień browarny jtary 
6‘25 do b-85 nowy—•— do —•—, pastewny—■— d o —■—, 
owies nowy 6 — do 610, stary 6-65 do 6-90, hreczka 
7‘50 do 8-50, kukurudza zeszł. 6'30 do 6-75, nowa —'— 
do—•—, proso — do —' —, groch do got. 6-50 do 8-50, 
pastewny — do —■— soczewica —: — do —•—, fa­
sola — do , bobik 4-80 do 5-50, wyka 4'80 do 
5'25, koniczyna czerwona 37’— do 40- , koniczyna biała 
od 40-— do 45-—, tym. od — do — , szwedzka 

d0 anyż ros. — do — płaski
25-— do 30 —, rzepak nowy — do — , letni
 do —•—, rzepak zimowy 12-65 do 13-—, letni —
do —•—, lnianka 7'25 do 7'25, nasienie lniane 7 25 do 
70-75 do —• nasienie konopne —■— do —•— chmiel star 
_ • — do chmiel nowy 98 — do 116-—, nafta zwy­

kła 15-— do 16‘—, salonowa 18‘— do 19'—, wosk 
ztus 1 —•— do —•—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 17 70 
po 17.95.

TELEG R A M Y
D zie n n ik a  P o lskieg o .f»

Paryż 29. sierpnia. Aljans rosyjsko-fran- 
cuski jest odpornym. W traktacie zaczepnym 
znajduje się klauzula mówiąca o utrwaleniu ogól­
nego pokoju.

Budap68Zt 29. sierpnia. Murarze postanowili 
wytrweć w strejku do ostateczności.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na aiebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M o l i  i płaszcze g u m ę  nieprzemałalue
po cenie 9, 9*50, 10, 11, 12 do 50 zł.

polecają:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Ii-wóTffl plac M arjacki 1. 6.

v
Z a c h w y t f z d u m ie n ie  wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Nlemojowaklego!..

Smak łagodny i przyjemny!... ____
Zapalony papieros uie gaśn ie!...

Na każdej tutce jest nazwisko „ 8 . W . N ie ­
m o) owaki.**

Wszędzie do nabycia.

K A P ELU S ZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. G. H&biga

otrzymał

Marcin Miiller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Iatelligenz- 
prttfuug) rozpoczynn się 1 września w istniejącej od lat 
kilku szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ulica 
Podlewskiego 1. 9.

Kancelarja

Dr. Fryderyka Krattera
adwokata krajowego, znajduje się obecnie przy ulicy 

Szopena 1. 7. 1733 1—?

W A ŻN E D l i  ROLNIKÓW!
Przez pomyślne zakupno, jakoteż przez sprowa­

dzanie całymi wi gonami naraz, jestem w położenia w 
porze zasiewów potrzebny do bajcowania ziara

Siarczan miedzi (S iij  l a w
taniej od lażdej innej kankwencji odsprzedać i proszę 

u mnie otarty zasiągu jć raciyć. 1787 1—?
Wyśmienitą R a j c ę  „ D u p u y a ”  utrzymuję ró­

wnież stale na składzie.

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  1. 8 8 .

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4‘/j70 listy hipoteczne
4°/0 listy hipoteczne koronowe
5°/0 listy hlnotbozni premiowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4l/,7o listy Bankn krajowego 
5° obligaoje Banku krajowego
4°/0 pożyczkę krajową
4*/0 obligacje proplnaoyjae
I wozelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadnlejazym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. gallo. akoyjnsgo Banku hlpotsoznsgs.

Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

Lekarz chorób koi..ecych i akuszei

Dr. Leopold Schellenberg
ordynpje przy ulicy Koperami p. L 22, od 8. do 5. popoł. 

dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmib.

po l 1/, centa od wyrazu.

Osoba młoda, wolna, przyjęłaby zarząd 
domu u starszego wdowca. L. I. po­

ste restante, Przemyśl.

Do sprzedania za gotówkę apteka realna
(rajyk.) z obrotem 6 miile. Zgłoszenia 

do 10. września pod literami R. C. pa­
stę rest. Stanisławów. 755

Pan^nkl, uczęszczające do szkół, znajdą 
umieszczenie i rodzicielską opiekę za 

skromnem wynagrodzeniem. Bliższa wia­
domość: ul. Teatyńska 1. 5. I. piętro.

D08ZUkuje się nauczyciela na wieś do 
r  przygotowania 2 chłopczyków do 4. i 
2. klasy normalnej. Zgłoszenia listownie 
pod adresem Andrzej Tyszkowski Żyda- 
tycze poczta Podlisk Małe. 754

Dwie panny 
ranną opiekę,

znajdą umieszczenie i sta- 
naukę muzyki (forte­

pian). Konwersacja v językach polskim, 
francuskim i niemieckim, tlizsza wiado­
mość w księgami pp. Jakubowskiego i 
Zadurowicza. 759

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Trzy pokoje i kuchnia na sklepy, skład 
I lub mieszkanie ulica Ormjańska nr. 
10 do wynajęcia. _______

3 pokoje, przedpokój, kuchnia z przyna- 
leżytościami, weranda za 22 zł. Za- 

marstynów 171, przed rogatką zaraz do 
najęcia. 743

Do wynajęcia w nowo wybudowanej re­
alności p. Piąikowskiego przy ul. Kra­

kowskiej 30 są 4 sklepy na 1. piętrze 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość na 
miejscu. 758

N aukę buchhalterjl ogólnej, państwowej 
i kupieckiej, pojedynczej i podwój­

nej, tudzie. arytmetyki handlowej, połą­
czonej z ćwiczeniami praktyozneml, roz­
poczynam w pierwszych dniach września 
r. b.

Zgłoszenia pań I panów .w liczbie 
ściśle ograniczonej, przyjmnję codziennie 
między i. a 6. popołuaniu w mieszkaniu 
mojem — ulica Wałowa 1. 31, I. piętro.

Adolf Stroner,
emer. naucz. m. Izby obr., były dyrektor 
kursu handlowego dla kobiet i docent 
buchhalterjl w tutejszych szkołach handl.

W celu 
kupna, sprzedaży i zamiany

w s z e lk ic h

książek szkolnych uźywany:h
z poręczeniem za przepisane wydania i za 
kompletne czyste egzemplarze, poleca się 
Szanownej Chrześcijańskiej Publiczności 
od lat kilkunastu istniejąca i z rzetelności 

znana

jedyna chrześcijańska antytwarnia

Lwów, ulica Batorego 1. 28
(tuż naprzeciw Gimnazjum Franc. Józefa).

Ceny najprzystęnmejsze, stałe. 
Tam także wielki skład 

przyborów szkolnych,

BOLEStAW JANKOWSKI
t r a e m ia  r isa iita rs la  i  sprzsiu! lin n i

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1.2.
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną.. Sprzedaż łu86k nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, rów. eż miarki na 
proch, zastosowane do kalibru. — Wszel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

Otwarcie lokalu.
Niniejszem zawiadamiam Szanowrą P. T. 
Publiczność, iż z dniem 31. sierpnia 

w wieczór otwartą zostaje

w nowo urządzonym okalu

Umnh Ristairacja
we Lwowie, plac B ern ard yni l, l.

Wyborna tania kuebnia, piwo pilzneriskie 
z akcyjnego browaru i marcowe Lilien- 
felda oraz oryginalne wina. Usługa rze­
telna i skrzętna. O liczne odwiedziny 

uprasza
L u i s a  J i n s t

1790 1—3 restauratorka.

Dwóch Studentów e;
usługę, tudzież rodzii ielską opiekę w do­
mu przy ulicy Batorego 1. 28, w oficynach, 
drugie piętro. Bliższa wiadomość tamże.

8 Na sezon le tn i!
K r ę g l e  

K a l e  d o  k r ę g l i
z drzewa „Lignum sanctum*.

H a m a k i  d la  d o r o s ły c h  
i  d la  d z ie c i .

Przyrządy gimnastyczne. 
Huśtawki dziecinne ogrodowe. 

Krokiety. 
R a k i e t y  i P i ł k i

do Lawn Tennis.
Kompletne Lawn Tennis

( s p r o w a d z a m y  n a  ż ą d a n i e )  
polecają najtaniej

J in e M i l B e a c o c f c
Lwów, ulica Hetmańsko I. 4.
Wszelkie zlecenia i informacjo 

z prowincji załatwiamy odwrotnie.

WŁASNL60 YfYftDBU
najlepszą

n a  p o d ło g i
i prawdziwa

n a  p osadzk i
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Dc trwałem i p i f c o
zapuszczania posadzek 

i podłóg.
Masę francuską prawdziwą, nada­

jącą si > szczególnie na parkiety.
Nase wotkową własnego wyrobu 

na posadzki i miękkie podłogi.
Glazurę bursztynów i 

0 Fritze’go jedyną w świecie 
w swej trwałości, nadzwyczaj 
szybko schnącą o pięknym po­
łysku

Glazurę bursztynową,
L. M u  .ako znaną ze swej 
dobroci.

Szozotkl do froterowania.
Szuzotkl I pedzle dc zapuszczania.
Wô l' pazozeiny do nacierania.
P>aty niikłenp« do wycierania 

posadzek
polecają

i.M M lU fiacafó
L W Ó W  

ulica Hetmańska liczba 4,
(obok cukierni Wgo Grossa).

Płótna czysta iniann, Chustki do nok&, ttienzbij stołową, Rąszaiki, 

i wszelką gotową Biolizaą, Poóczocby, Skarontki polonio otjtsoio!

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

Spół ka Lwów
ui. Karola Ludwika 1. 1.

Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukami K. budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


